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DAN­DYS PO­KA­ZU­JE PA­ZU­RY.
ROK 1809

Zażar­ty bój pod Fa­len­ta­mi zda­wał się tra­cić na in­ten­syw­no­ści. Pol­skie ar­ma­ty, przy­tło­czo­ne la­wi­ną ognia, ci­chły jed­na po dru­giej. Do­wo­dzą­cy ba­te­rią ka­pi­tan Ro­man hra­bia Soł­tyk i jego ar­ty­le­rzy­ści do­ko­ny­wa­li cu­dów wa­lecz­no­ści, ale nie byli w sta­nie po­wstrzy­mać au­striac­kie­go na­tar­cia. Na brud­nej, zmę­czo­nej twa­rzy hra­bie­go wy­raz bi­tew­ne­go unie­sie­nia łą­czył się z na­ra­sta­ją­cą co­raz bar­dziej oba­wą, że nie zdo­ła za­trzy­mać wro­ga. Wo­kół nie­go pa­da­li ko­lej­ni ka­no­nie­rzy, ale on sam pod­czas trwa­ją­ce­go prze­szło go­dzi­nę po­je­dyn­ku ar­ty­le­ryj­skie­go cią­gle nie od­niósł na­wet naj­mniej­szej rany. W koń­cu je­den z po­ci­sków ude­rzył nie­mal w nie­go. Ka­pi­tan po­czuł po­dmuch, a im­pet że­la­znej kuli, któ­ra wy­żło­bi­ła dziu­rę w wil­got­nej gle­bie, ob­sy­pu­jąc go ka­wał­ka­mi dar­ni i pia­chu, za­raz po­tem rzu­cił nim o zie­mię. Jak przez mgłę do­strzegł co­fa­ją­cych się w nie­ła­dzie pie­chu­rów Go­deb­skie­go i po­su­wa­ją­cych się za nimi w gę­stych sze­re­gach Au­stria­ków. Boże, prze­ła­mią nas – po­my­ślał z roz­pa­czą, usi­łu­jąc jed­no­cze­śnie wstać, ale nogi się pod nim ugię­ły i osu­nął się w to samo miej­sce. I wte­dy u wy­lo­tu gro­bli, w miej­scu sta­no­wią­cym już ostat­nią re­du­tę obro­ny, zo­ba­czył księ­cia.

Jego cha­rak­te­ry­stycz­na syl­wet­ka wy­raź­nie od­ci­na­ła się na tle zwar­te­go od­dzia­łu, któ­ry pro­wa­dził do kontr­na­tar­cia. To był ba­ta­lion pierw­sze­go puł­ku pie­cho­ty Ma­ła­chow­skie­go wy­mie­sza­ny z pie­chu­ra­mi Go­deb­skie­go. Z od­da­li nie mógł tego wi­dzieć, ale z ła­two­ścią wy­obra­ził so­bie, że ksią­żę ma w ustach nie­od­łącz­ną lul­kę, w jego rę­kach dość wy­raź­nie do­strzegł na­to­miast ka­ra­bin z na­sa­dzo­nym ba­gne­tem, za­pew­ne na­le­żą­cy do jed­ne­go z za­bi­tych żoł­nie­rzy. Po­pu­lar­ny Pepi pro­wa­dził od­dział jak na pa­ra­dzie. Roz­ry­wa­ją­ce się wo­kół po­ci­ski ar­mat­nie wzno­si­ły ka­ska­dy zie­mi i fon­tan­ny wody, two­rząc po­ru­sza­ją­cą w swej gro­zie opra­wę, po­ci­ski ka­ra­bi­no­we ra­zi­ły od czo­ła pol­ską ko­lum­nę, a ksią­żę, jak­by zu­peł­nie tego nie do­strze­ga­jąc, z nie­ludz­kim wręcz spo­ko­jem, nie przy­spie­sza­jąc kro­ku, po­dą­żał na jej cze­le wśród lasu ba­gne­tów. Nic nie mo­gło ich po­wstrzy­mać. Po­la­cy hur­mem wpa­dli do Fa­lent Ma­łych i w wal­ce wręcz opa­no­wa­li pa­łac i park, spy­cha­jąc wro­ga ku Fa­len­tom Du­żym. Soł­tyk pa­trzył jak urze­czo­ny na roz­gry­wa­ją­ce się na jego oczach sce­ny, od­czu­wa­jąc jed­no­cze­śnie dumę, że może uczest­ni­czyć w tak nie­zwy­kłym spek­ta­klu.

Po­nia­tow­ski i jego żoł­nie­rze nie po­trze­bo­wa­li jed­nak po­dzi­wu, ale wspar­cia. Hra­bia, czu­jąc za­wrót gło­wy, chwiej­nym kro­kiem pod­szedł do naj­bliż­szej ar­ma­ty i ni­czym pro­sty ka­no­nier przy­łą­czył się do jej ob­słu­gi. Jego pod­ko­mend­ni, po­chło­nię­ci wal­ką, nie zwró­ci­li na to więk­szej uwa­gi. Ogień pol­skiej ar­ty­le­rii, do­sko­na­le kie­ro­wa­nej przez ba­te­rię Soł­ty­ka oraz Fran­cu­za Pel­le­tie­ra, w po­łą­cze­niu z peł­nym fu­rii ata­kiem na ba­gne­ty po­pro­wa­dzo­nym przez Po­nia­tow­skie­go, przy­niósł po­wo­dze­nie. Wal­czą­cy na tym od­cin­ku Wę­grzy nie wy­trzy­ma­li im­pe­tu na­tar­cia, da­jąc się ze­pchnąć ze wszyst­kich zdo­by­tych wcze­śniej po­zy­cji. Set­ki nie­przy­ja­ciel­skich tru­pów zna­czy­ły miej­sca, gdzie bój był naj­bar­dziej za­żar­ty. Ale i Po­la­cy po­nie­śli bo­le­sne stra­ty. Wszy­scy ofi­ce­ro­wie, poza jed­nym, od­nie­śli rany. Tym je­dy­nym, któ­re­go nie do­się­gła żad­na kula, cios ba­gne­tem ani cię­cie sza­blą, był ksią­żę, w naj­więk­szym stop­niu wy­sta­wia­ją­cy się na nie­bez­pie­czeń­stwo. Tyl­ko cza­ko prze­chy­li­ło mu się na gło­wie bar­dziej niż zwy­kle, a jego mun­dur był od dołu do góry wy­ma­za­ny krwią i bło­tem. Kie­dy wal­ka usta­ła, pod wpły­wem wiel­kie­go zmę­cze­nia na chwi­lę przy­siadł na mur­ku, czu­jąc jed­no­cze­śnie, że jego cia­ło z wol­na opusz­cza na­pię­cie. Gdy­by w tam­tej chwi­li ktoś za­py­tał go, czy kal­ku­lo­wał ry­zy­ko sza­leń­cze­go ata­ku i szan­se na prze­ży­cie, czy ra­czej jego pod­ję­cie było wy­ni­kiem na­głe­go im­pul­su, nie po­tra­fił­by od­po­wie­dzieć. W gło­wie miał pust­kę. Czuł je­dy­nie nie­wy­mow­ną dumę i ra­dość.

Miał się czym cie­szyć. Po raz pierw­szy od pięt­na­stu lat był w boju i wresz­cie po­czuł się praw­dzi­wym księ­ciem Jó­ze­fem. Nie za­mie­rzał już ni­cze­go w swo­im ży­ciu zmar­no­wać.

 

 

 

W roku 1809 Księ­stwo War­szaw­skie, jego miesz­kań­cy i ar­mia, a oso­bi­ście rów­nież i jej do­wód­ca, ksią­żę Jó­zef Po­nia­tow­ski, po­sta­wie­ni zo­sta­li przed wy­jąt­ko­wo trud­ną pró­bą. Staw­ką było dal­sze ist­nie­nie mło­de­go pań­stwa. Au­stria już po raz dru­gi, od­kąd Na­po­le­on zo­stał ce­sa­rzem, rzu­ci­ła wy­zwa­nie Fran­cji. Mo­gło się wy­da­wać, iż na wie­deń­skim dwo­rze stra­co­no po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści, że jej wład­ca oraz jego do­rad­cy po­sta­no­wi­li na oczach zdu­mio­nej Eu­ro­py po­peł­nić swo­iste po­li­tycz­ne i mi­li­tar­ne ha­ra­ki­ri. Bo­wiem poza an­giel­skim zło­tem Au­stria nie za­pew­ni­ła so­bie wspar­cia ze stro­ny żad­nej z po­tęg. W każ­dym ra­zie ta­kie­go wspar­cia, któ­re urze­czy­wist­ni­ło­by się alian­sem o cha­rak­te­rze woj­sko­wym. Upo­ko­rzo­ne przed trze­ma laty Pru­sy po­tę­gą być prze­sta­ły i ża­den Pru­sak na­wet nie my­ślał o od­we­cie, Ro­sja zaś, moc­no ki­bi­cu­jąc Au­strii, nie była jesz­cze go­to­wa do wy­stą­pie­nia prze­ciw­ko Fran­cji, więc do­cho­wa­ła po­sta­no­wień po­ko­ju z Tyl­ży. Pod­czas taj­nych roz­mów za­pew­ni­ła jed­nak o swo­jej neu­tral­no­ści i po­zo­sta­wa­niu w mocy zo­bo­wią­zań przy­ję­tych w trak­ta­tach roz­bio­ro­wych. Wię­zy krwi za­dzierz­gnię­te nad tru­pem Rzecz­po­spo­li­tej były sil­niej­sze od stra­chu cara przed Na­po­le­onem.

Ale bar­dzo my­lił­by się ten, kto by są­dził, że de­cy­du­jąc się na woj­nę, Wie­deń był po­zba­wio­ny in­nych poza opi­sa­ny­mi i zna­ny­mi je­dy­nie wą­skie­mu gro­nu po­li­ty­ków atu­tów, któ­re mo­gły po­waż­nie za­wa­żyć na jej wy­ni­ku. Po Au­ster­litz i mi­li­tar­nej ka­ta­stro­fie w 1805 roku ar­mia au­striac­ka prze­szła grun­tow­ną mo­der­ni­za­cję, a re­for­my wy­dat­nie zwięk­szy­ły za­rów­no jej li­czeb­ność, jak i wa­lo­ry bo­jo­we. Po­wsta­ła zu­peł­nie nowa for­ma­cja, tak zwa­na lan­dwe­ra (obro­na kra­jo­wa), ba­ta­lio­ny my­śliw­skie, wpro­wa­dzo­no po­nad­to wiel­kie jed­nost­ki, bry­ga­dy i kor­pu­sy, li­czeb­ność ar­mii wraz z wę­gier­skim po­spo­li­tym ru­sze­niem osią­gnę­ła pół mi­lio­na lu­dzi. Jej głów­no­do­wo­dzą­cym zo­stał mi­ni­ster woj­ny ar­cy­ksią­żę Ka­rol, naj­zdol­niej­szy z ce­sar­skich bra­ci, uro­dzo­ny wódz. Poza kro­cia­mi żoł­nie­rzy Au­stria mia­ła jesz­cze je­den atut, na któ­ry li­czy­ła w nie mniej­szym stop­niu niż na wła­sną ar­mię. Spo­dzie­wa­no się jak naj­więk­sze­go uwi­kła­nia ce­sa­rza Fran­cu­zów w hisz­pań­ską woj­nę, w któ­rej wal­czy­ły jego naj­lep­sze kor­pu­sy. Na po­cząt­ku 1809 roku było tam ich już po­nad dwie­ście ty­się­cy, w tym rów­nież kil­ka do­sko­na­łych puł­ków pie­cho­ty Księ­stwa War­szaw­skie­go. Po­zo­sta­wio­ne w Niem­czech siły, któ­rych ją­dro sta­no­wił wzmoc­nio­ny kor­pus Da­vo­uta, Au­stria­cy lek­ce­wa­ży­li. Poza tym mie­li na­dzie­ję, że wspar­cie ze stro­ny państw Związ­ku Reń­skie­go bę­dzie nie­wiel­kie, a Niem­cy nie ze­chcą prze­le­wać krwi za Fran­cję. Nie­da­le­ka przy­szłość mia­ła po­ka­zać, jak bar­dzo się my­li­li w swo­ich ra­chu­bach.

Plan ar­cy­księ­cia Ka­ro­la obej­mo­wał dzia­ła­nia na kil­ku fron­tach. Głów­ny atak Au­stria wy­pro­wa­dzi­ła w Niem­czech, pra­gnąc za­dać Na­po­le­ono­wi de­cy­du­ją­cy cios nad Re­nem. Część sił skie­ro­wa­no do Włoch. Aby zaś od­ciąć ce­sa­rza od po­mo­cy naj­wier­niej­sze­go z alian­tów i jego bit­nej ar­mii, po­sta­no­wi­ła rów­no­le­gle ude­rzyć na Księ­stwo. 15 kwiet­nia, za­le­d­wie pięć dni po wy­po­wie­dze­niu woj­ny i wkro­cze­niu Au­stria­ków do Ba­wa­rii, gra­ni­ce Księ­stwa War­szaw­skie­go prze­kro­czy­ła ar­mia ar­cy­księ­cia Fer­dy­nan­da d’Este. Był on nie­złym do­wód­cą, ale jed­no­cze­śnie wiel­kim py­szał­kiem jak wie­lu in­nych ksią­żąt krwi, przed któ­ry­mi – o tym był zu­peł­nie prze­ko­na­ny – po­sta­wio­no za­da­nie na­zbyt ła­twe do wy­ko­na­nia w sto­sun­ku do ich ran­gi i am­bi­cji. Rze­czy­wi­ście, ar­cy­ksią­żę obok li­czą­cej sto ar­mat ar­ty­le­rii miał do dys­po­zy­cji po­nad trzy­dzie­ści ty­się­cy żoł­nie­rzy, pod­czas gdy Po­la­cy mo­gli mu prze­ciw­sta­wić siły po­nad dwu­krot­nie słab­sze. Po ich szyb­kim po­ko­na­niu, zdo­by­ciu War­sza­wy i zli­kwi­do­wa­niu „bę­kar­ta z Tyl­ży” – jak nad Du­na­jem zwa­no Księ­stwo War­szaw­skie, o sto lat z okła­dem wy­prze­dza­jąc modę na po­dob­ne epi­te­ty pod ad­re­sem od­ro­dzo­nej po pierw­szej woj­nie świa­to­wej Pol­ski – jego ar­mia mia­ła wspo­móc woj­ska wal­czą­ce na te­re­nie Nie­miec. Fer­dy­nand d’Este szedł na woj­nę ni­czym na de­fi­la­dę na oczach za­chwy­co­nej ga­wie­dzi, ocze­ku­jąc po kam­pa­nii wy­łącz­nie zwy­cię­skich lau­rów i nie prze­wi­du­jąc żad­nych nie­przy­jem­nych nie­spo­dzia­nek. Ba, li­czył, że obę­dzie się bez po­waż­niej­szej wal­ki. Osła­bie­niu pol­skie­go du­cha mia­ła po­słu­żyć wy­da­na przez nie­go ode­zwa, któ­ra za­wie­ra­ła kil­ka zdań gorz­kiej praw­dy: „Wal­czy­cie za Na­po­le­ona i cóż z tego wam przyj­dzie? Dał­że wam to, co wam przy­rzekł? A dziś czyż to za wa­szą spra­wę prze­le­wa­cie krew pod mu­ra­mi Ma­dry­tu? Cóż ma wspól­ne­go Wi­sła z Ta­giem?”. Po­zor­nie były to cel­ne ar­gu­men­ty. Nie­je­den Po­lak mu­siał się za­sta­no­wić nad ich wy­mo­wą. Cał­kiem nie­daw­no osiem ty­się­cy do­sko­na­łej pol­skiej pie­cho­ty prze­szło na fran­cu­ski żołd, aby bić się za Pi­re­ne­ja­mi, wy­sła­ny tam rów­nież zo­stał pułk ka­wa­le­rii, a kil­ka in­nych puł­ków pie­cho­ty skie­ro­wa­no do służ­by gar­ni­zo­no­wej w Szcze­ci­nie, Gło­go­wie i Gdań­sku. Bar­dzo wie­le, nie­ste­ty, wska­zy­wa­ło na in­stru­men­tal­ne trak­to­wa­nie przez Na­po­le­ona Po­la­ków i Księ­stwa jako sa­te­li­ty i wschod­nie­go ba­stio­nu ce­sar­stwa. Ale jed­no­cze­śnie „praw­da” za­war­ta w ode­zwie ar­cy­księ­cia ozna­cza­ła de­ma­go­gię i so­fi­sty­kę. Gdzie bo­wiem przez kil­ka dzie­się­cio­le­ci po­prze­dza­ją­cych po­wsta­nie Księ­stwa War­szaw­skie­go wal­czył pol­ski re­krut siłą ubra­ny w au­striac­ki mun­dur, nad jaką rze­ką gi­nął w służ­bie ob­ce­go ce­sa­rza, któ­ry do­ko­nał roz­bio­ru jego oj­czy­zny? Ksią­żę Po­nia­tow­ski udzie­lił Fer­dy­nan­do­wi bły­sko­tli­wej od­po­wie­dzi, pi­sząc, iż wy­łącz­nie dzię­ki Bo­na­par­te­mu Po­la­cy do­stą­pi­li za­szczy­tu sto­cze­nia wal­ki prze­ciw­ko au­striac­kie­mu ar­cy­księ­ciu, na do­da­tek nie pod żad­ną obcą cho­rą­gwią, ale pol­ską. Po tak ele­ganc­kiej w for­mie, ale jed­no­znacz­nej w tre­ści i roz­wie­wa­ją­cej złu­dze­nia od­po­wie­dzi sta­ło się ja­sne, że Po­la­cy będą wal­czy­li, za­tem na zwy­cię­stwo przyj­dzie ar­cy­księ­ciu za­słu­żyć so­bie w krwa­wym zno­ju bi­twy. Wy­mia­na li­stów do ni­cze­go nie do­pro­wa­dzi­ła, mu­sia­ły prze­mó­wić ar­ma­ty.

Woj­ska Księ­stwa War­szaw­skie­go mia­ły się bić nie­mal w zu­peł­nym osa­mot­nie­niu. Oko­ło dwóch ty­się­cy sa­skich żoł­nie­rzy już na po­cząt­ku dzia­łań wo­jen­nych od­ma­sze­ro­wa­ło do ro­dzin­ne­go kra­ju. Kil­ka ty­się­cy sła­bo wy­szko­lo­nych re­kru­tów do­pie­ro w ich trak­cie mia­ło za­si­lić ar­mię. Fran­cu­ska po­moc ogra­ni­czy­ła się do nie­wiel­kiej do­ta­cji fi­nan­so­wej ze stro­ny drez­deń­skie­go re­zy­den­ta Char­les’a-Fra­nço­is Ser­ry­ego i jego pło­mien­nych ape­li o wy­trwa­nie u boku Na­po­le­ona. Mar­sza­łek Da­vo­ut nie za­re­ago­wał na proś­by Po­nia­tow­skie­go i nie na­de­słał mu żad­ne­go wspar­cia. Było to na­wet zro­zu­mia­łe; na bar­kach mar­szał­ka i jego nie­licz­nych wojsk, szum­nie na­zwa­nych Ar­mią Nad­reń­ską, cią­ży­ło za­da­nie po­wstrzy­ma­nia głów­ne­go ude­rze­nia Au­stria­ków, dla­te­go trud­no było ocze­ki­wać, iż osła­bi je jesz­cze bar­dziej. W ist­nie­ją­cej sy­tu­acji atu­tem Po­nia­tow­skie­go i jego nie­wiel­kiej ar­mii był do­bo­ro­wy kor­pus ofi­cer­ski, o ja­kim Au­stria­cy mo­gli za­ma­rzyć. Two­rzy­li go ge­ne­ra­ło­wie Jan Hen­ryk Dą­brow­ski, Mi­chał So­kol­nic­ki, Jó­zef Za­ją­czek, szef szta­bu Sta­ni­sław Fi­szer i duża gru­pa niż­szych ofi­ce­rów, któ­rzy mie­li zy­skać roz­głos w na­stęp­nych la­tach wo­jen na­po­le­oń­skich.
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Ksią­żę Jó­zef Po­nia­tow­ski, ob­raz Fran­cisz­ka Pa­de­rew­skie­go z 1814 roku.



Kam­pa­nia 1809 roku, któ­ra we­dle wszel­kich oznak po­win­na przy­nieść Po­la­kom nie­chyb­ną klę­skę, oka­za­ła się naj­wspa­nial­szym epi­zo­dem w krót­kich dzie­jach Księ­stwa War­szaw­skie­go. Po­zwo­li­ła rów­nież księ­ciu Po­nia­tow­skie­mu na do­ko­na­nie nie­zwy­kłej prze­mia­ny – z da­rzo­ne­go nie­uf­no­ścią mi­ni­stra i wo­dza na­rzu­co­ne­go przez Na­po­le­ona, czło­wie­ka o upodo­ba­niach fir­cy­ka i ba­wi­dam­ka – w nie­kwe­stio­no­wa­ne­go przy­wód­cę na­ro­du.

Już na sa­mym po­cząt­ku, gdy nie­przy­ja­ciel w bły­ska­wicz­nym mar­szu nie­po­wstrzy­ma­nie zbli­żał się do War­sza­wy, ksią­żę mu­siał pod­jąć ar­cy­waż­ną de­cy­zję: bro­nić sto­li­cy spo­za jej mu­rów i szy­ko­wa­nych na­pręd­ce umoc­nień czy wy­dać mu bi­twę na jej przed­po­lu. Wy­brał to dru­gie roz­wią­za­nie, po­mi­mo że na obro­nę do upa­dłe­go na­le­ga­li Ser­ra i stron­nic­two pol­skich ja­ko­bi­nów. To była wła­ści­wa de­cy­zja, cho­ciaż w mo­men­cie jej po­dej­mo­wa­nia z pew­no­ścią nie była tak oczy­wi­sta. War­sza­wa jed­nak ła­two mo­gła stać się gro­bem dla za­mknię­tej w niej ar­mii; bi­twa w otwar­tym polu, cho­ciaż­by prze­gra­na, da­wa­ła moż­li­wość wy­co­fa­nia oca­lo­nych z niej sił i kon­ty­nu­owa­nia woj­ny. Wy­da­je się, że ksią­żę kon­cep­cję ro­ze­gra­nia kam­pa­nii no­sił w gło­wie już od daw­na. W ko­re­spon­den­cji prze­sła­nej mar­szał­ko­wi Ber­na­dot­te, swo­je­mu for­mal­ne­mu zwierzch­ni­ko­wi, wy­ło­żył jej za­sad­ni­cze punk­ty: „Przy nada­rzo­nej spo­sob­no­ści za­ata­ko­wać Au­strię przed schro­nie­niem się za wały [War­sza­wy]. W ra­zie uda­nia się ata­ku ko­rzy­stać z suk­ce­sów, ja­kie się na­strę­czą. W ra­zie zaś prze­ciw­nym – trzy­mać się jak naj­dłu­żej, aby zy­skać na cza­sie, a je­że­li w koń­cu [...] czas nie przy­nie­sie dla nas nic ko­rzyst­ne­go, przejść Wi­słę, rzu­cić pie­cho­tę do twierdz Pra­gi, Se­roc­ka, Mo­dli­na, z ka­wa­le­rią zaś przejść do Ga­li­cji lub przy­naj­mniej osła­niać tę stro­nę, aby utrzy­mać wol­ną ko­mu­ni­ka­cję mię­dzy tymi twier­dza­mi”. Poza roz­wa­ża­nia­mi na­tu­ry tak­tycz­nej z ko­re­spon­den­cji Po­nia­tow­skie­go wy­ni­ka­ło ja­sno, iż nie­za­leż­nie od roz­wo­ju sy­tu­acji nie brał on pod uwa­gę roz­mów ugo­do­wych i ka­pi­tu­la­cji w ja­kiej­kol­wiek po­sta­ci. Wspo­mnia­ną w li­ście spo­sob­ność do za­ata­ko­wa­nia prze­ciw­ni­ka ksią­żę zna­lazł bar­dzo szyb­ko.

19 kwiet­nia do­szło do bi­twy pod Ra­szy­nem, przez któ­ry wio­dła z po­łu­dnia naj­krót­sza dro­ga na War­sza­wę. Wy­bór miej­sca do jej sto­cze­nia z dwu­krot­nie licz­niej­szym wro­giem nie mógł być lep­szy. Ów­cze­sny Ra­szyn to było kil­ka­na­ście cha­łup i gó­ru­ją­cy nad nimi ko­śció­łek obok gro­bli przy roz­le­głym Sta­wie Ra­szyń­skim. Bie­gła nią dro­ga do po­bli­skich Fa­lent, skła­da­ją­cych się z Fa­lent Ma­łych, po­sa­do­wio­nych bli­żej Ra­szy­na, i Fa­lent Du­żych, wy­su­nię­tych w kie­run­ku Nada­rzy­na. Te­ren wo­kół był pod­mo­kły i szcze­gól­nie wcze­sną wio­sną w prak­ty­ce nie do prze­by­cia dla ar­mii. Aby wejść do War­sza­wy, Au­stria­cy mu­sie­li sfor­so­wać wą­ską gar­dziel gro­bli prze­bie­ga­ją­cej po ota­cza­ją­cym ją to­pie­li­sku albo wy­brać inny kie­ru­nek ata­ku. Ist­nia­ła taka moż­li­wość. Ale ar­cy­ksią­żę zre­zy­gno­wał z niej z dwóch głów­nych po­wo­dów: nie za­mie­rzał tra­cić cen­ne­go cza­su ani tym bar­dziej wy­sta­wiać na szwank swo­jej wo­jen­nej sła­wy, a może ra­czej na­le­ża­ło­by po­wie­dzieć – zu­peł­nie myl­ne­go prze­świad­cze­nia o niej. Za tę czę­sto spo­ty­ka­ną przy­pa­dłość wiel­kich tego świa­ta, jaką jest py­cha, zwy­kle ma­lucz­kim przy­cho­dzi pła­cić sło­ną cenę. Tak mia­ło stać się rów­nież i tym ra­zem.

W Fa­len­tach, któ­re sta­ły się naj­bar­dziej wy­su­nię­tą po­zy­cją obron­ną Po­la­ków, sta­nę­ła awan­gar­da do­wo­dzo­na przez ge­ne­ra­ła So­kol­nic­kie­go: trzy ba­ta­lio­ny pie­cho­ty i sześć ar­mat. Jed­nym z nich do­wo­dził puł­kow­nik Cy­prian Go­deb­ski, po­wszech­nie zna­ny i lu­bia­ny le­gio­ni­sta oraz po­eta, któ­ry dzię­ki bi­twie ra­szyń­skiej zy­skał nie­śmier­tel­ność. Głów­ne za­da­nie awan­gar­dy po­le­ga­ło na moż­li­wie jak naj­dłuż­szej obro­nie wej­ścia na gro­blę wio­dą­cą ku Ra­szy­no­wi, wy­krwa­wie­nie wro­ga i uwi­kła­nie w wal­kę jak naj­więk­szej licz­by jego żoł­nie­rzy. W re­jo­nie wsi ksią­żę roz­ta­so­wał siły głów­ne z ar­ty­le­rią li­czą­cą po­nad trzy­dzie­ści ar­mat, zaj­mu­ją­ce front sze­ro­ki na sześć ki­lo­me­trów. Wstę­pem do bi­twy sta­ła się zwy­cię­ska szar­ża jaz­dy ge­ne­ra­ła Roż­niec­kie­go pod Nada­rzy­nem prze­ciw­ko stra­ży przed­niej ar­cy­księ­cia; pol­scy uła­ni z 2. puł­ku za­ata­ko­wa­li z im­pe­tem au­striac­kich hu­za­rów, spę­dza­jąc ich z pola. Wieść o po­tycz­ce ro­ze­szła się bły­ska­wicz­nie wśród żoł­nie­rzy po­zo­sta­łych jed­no­stek, a pierw­sze w woj­nie zwy­cię­stwo zo­sta­ło po­trak­to­wa­ne jako za­po­wiedź przy­szłych trium­fów.

Bi­twa roz­po­czę­ła się po po­łu­dniu 19 kwiet­nia. Pew­ny sie­bie, ufny w po­sia­da­ną prze­wa­gę Fer­dy­nand d’Este nie si­lił się na fi­ne­zyj­ny plan jej ro­ze­gra­nia. Po­sta­wił na czo­ło­we na­tar­cie, ba­ga­te­li­zu­jąc nie­do­god­no­ści wy­ni­ka­ją­ce z ukształ­to­wa­nia te­re­nu i za­mie­rza­jąc za jed­nym za­ma­chem uni­ce­stwić pol­ską ar­mię. Au­stria­cy za­ata­ko­wa­li w trzech ko­lum­nach od stro­ny Nada­rzy­na, Tar­czy­na i Pia­secz­na. Pod­ko­mend­ni So­kol­nic­kie­go wal­czy­li z naj­wyż­szą za­cię­to­ścią, ale po kil­ku­dzie­się­ciu mi­nu­tach zo­sta­li ze­pchnię­ci ze sta­no­wisk. Przed 15.00, po­mi­mo na­de­sła­nych po­sił­ków, arier­gar­da co­fa­ła się w nie­ła­dzie w kie­run­ku Ra­szy­na, ran­ni zo­sta­li Go­deb­ski i Fi­szer. Nie­dłu­go po­tem swo­je wiel­kie chwi­le prze­żył Po­nia­tow­ski, pro­wa­dząc opi­sa­ny w otwar­ciu roz­dzia­łu kontr­atak na ba­gne­ty. Po­zwo­lił on nie tyl­ko od­zy­skać stra­co­ny te­ren, ale przede wszyst­kim prze­ciw­dzia­łać na­ra­sta­ją­cej pa­ni­ce. Lecz ksią­żę, idąc pod gra­dem kul i ry­zy­ku­jąc nie tyl­ko wła­sne ży­cie, osią­gnął coś o wie­le waż­niej­sze­go – za­czął od­zy­ski­wać za­ufa­nie żoł­nie­rzy, któ­re­go do­tych­czas tak bar­dzo mu bra­ko­wa­ło. Oni zaś, w więk­szo­ści żół­to­dzio­by po raz pierw­szy bę­dą­cy w po­dob­nej sy­tu­acji, zdo­by­li po­czu­cie wła­snej war­to­ści, któ­re mia­ło im to­wa­rzy­szyć już do koń­ca epo­ki na­po­le­oń­skiej, a w wie­lu przy­pad­kach do po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go.

Po­mi­mo wie­lo­krot­nie po­na­wia­nych ata­ków prze­ciw­nik nie zdo­łał prze­ła­mać pol­skiej obro­ny. Oko­ło go­dzi­ny 19.00 ar­cy­ksią­żę dał za wy­gra­ną. Jego skrwa­wio­ne od­dzia­ły za­czę­ły się wy­co­fy­wać na po­zy­cje wyj­ścio­we. Obie stro­ny po­nio­sły bar­dzo do­tkli­we stra­ty; pol­skie się­ga­ły ty­siąc trzy­stu pięć­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy, wli­cza­jąc ran­nych i jeń­ców, au­striac­kie były nie­mal dwa razy więk­sze. W sa­mej koń­ców­ce star­cia, pod­czas jed­ne­go z ostat­nich kontr­ata­ków, ko­lej­ną już, tym ra­zem śmier­tel­ną ranę od­niósł puł­kow­nik Go­deb­ski, któ­ry zmarł w nocy pod­czas trans­por­tu do sto­li­cy. Ja­nu­ary Su­cho­dol­ski umie­ścił jego syl­wet­kę w cen­tral­nym miej­scu na swo­im mo­nu­men­tal­nym ob­ra­zie po­świę­co­nym bi­twie ra­szyń­skiej. W sfe­rze tak­tycz­nej nie zo­sta­ła ona roz­strzy­gnię­ta, ale już na sa­mym po­cząt­ku woj­ny – jak cel­nie stwier­dził Ma­rian Ku­kiel – Po­la­cy po­zba­wi­li za­du­fa­ne­go w swo­je siły prze­ciw­ni­ka „zu­chwa­łe­go roz­ma­chu w dzia­ła­niach wo­jen­nych”. Prze­ciw­nik utra­cił nie tyl­ko ini­cja­ty­wę, ale i pew­ność sie­bie, jed­no i dru­gie na rzecz ar­mii Księ­stwa War­szaw­skie­go. Krwa­wy ka­pi­tał zdo­by­ty przez nią na gro­bli fa­lenc­kiej miał za­owo­co­wać w dal­szej czę­ści kam­pa­nii. Ta­kie­go ba­ga­żu przy­szłych skut­ków ba­ta­lii ra­szyń­skiej chy­ba nikt się nie spo­dzie­wał. Ar­cy­ksią­żę był bar­dziej za­sko­czo­ny niż wstrzą­śnię­ty prze­bie­giem wal­ki i po­sta­wą Po­la­ków, na­to­miast oni sami jesz­cze nie do koń­ca po­tra­fi­li oce­nić to, co się wy­da­rzy­ło.

Noc po bi­twie wpra­wi­ła wie­lu żoł­nie­rzy oraz miesz­kań­ców War­sza­wy w mi­no­ro­we na­stro­je. Sasi szy­ko­wa­li się do po­wro­tu do oj­czy­zny, zwo­ła­na po­spiesz­nie rada wo­jen­na opto­wa­ła za opusz­cze­niem mia­sta, nie wi­dząc szans na jego sku­tecz­ną obro­nę. Wie­ści te prze­do­sta­ły się za ob­wa­ło­wa­nia, wy­wo­łu­jąc pa­ni­kę. Ra­nek tro­chę ostu­dził na­stro­je. Jak przy­sta­ło na zwy­cza­je epo­ki, wal­czą­cy jesz­cze nie­daw­no z ta­kim za­cie­trze­wie­niem prze­ciw­ni­cy spo­tka­li się ze sobą dla omó­wie­nia wa­run­ków ewa­ku­acji mia­sta. Na­za­jutrz Po­nia­tow­ski i ar­cy­ksią­żę Fer­dy­nand pod­pi­sa­li sto­sow­ną kon­wen­cję, zgod­nie z któ­rą woj­sko mia­ło opu­ścić War­sza­wę w cią­gu dwóch dób, a wła­dze cy­wil­ne otrzy­ma­ły na to pięć dni. Au­stria­cy zo­bo­wią­za­li się nie na­kła­dać na mia­sto kon­try­bu­cji wo­jen­nej i re­spek­to­wać pra­wa oby­wa­te­li. Na tyle ar­cy­ksią­żę mógł so­bie po­zwo­lić, bo ta­kie zo­bo­wią­za­nie nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia dla lo­sów kam­pa­nii. Ale po­peł­nił jed­no­cze­śnie po­zor­nie trud­ny do zro­zu­mie­nia, w isto­cie nie­wy­ba­czal­ny błąd, któ­re­go skut­ki były bar­dzo do­nio­słe. Oto, wy­peł­nio­ny py­chą i nie do koń­ca zda­ją­cy so­bie spra­wy z tego, co za­szło i co zajść wkrót­ce może, Fer­dy­nand d’Este zgo­dził się na po­zo­sta­wie­nie w pol­skich rę­kach umoc­nień pra­skich je­dy­ne­go war­szaw­skie­go mo­stu. W prak­ty­ce ozna­cza­ło to tyle, że osło­nię­te Wi­słą woj­ska Księ­stwa mo­gły w spo­sób nie­za­gro­żo­ny roz­wi­nąć dzia­ła­nia na jej pra­wym brze­gu, a szyb­ki suk­ces Au­stria­ków, sta­no­wią­cy stra­te­gicz­ny cel kam­pa­nii, prze­stał być osią­gal­ny. Na uspra­wie­dli­wie­nie au­striac­kie­go wo­dza prze­ma­wia to, że pod­czas ro­ko­wań Po­nia­tow­ski kil­ka­krot­nie za­cho­wał się jak pod­czas nie­daw­nej bi­twy – ble­fo­wał i ry­zy­ko­wał, sta­wia­jąc wszyst­ko na sza­lę. Wy­ka­zał się nie­ustę­pli­wo­ścią i za­gro­ził, że w przy­pad­ku bra­ku zgo­dy na za­pro­po­no­wa­ne wa­run­ki zbom­bar­du­je le­wo­stron­ną część War­sza­wy z ar­mat usta­wio­nych po pra­skiej stro­nie. Aby wy­wrzeć tym więk­sze wra­że­nie, na­ka­zał na­wet wy­ce­lo­wać je w swój uko­cha­ny pa­łac Pod Bla­chą, usy­tu­owa­ny w bez­po­śred­nim po­bli­żu Zam­ku Kró­lew­skie­go. Ar­cy­ksią­żę zdał so­bie spra­wę, że w przy­pad­ku speł­nie­nia po­gróż­ki mia­sto zo­sta­nie zbu­rzo­ne, a w kon­se­kwen­cji może dojść do nie­kon­tro­lo­wa­nych roz­ru­chów i zbroj­ne­go wy­stą­pie­nia miesz­kań­ców prze­ciw­ko jego żoł­nie­rzom. Do­brze przy tym wie­dział, jaki los spo­tkał ro­syj­ską za­ło­gę pod­czas po­wsta­nia w 1794 roku, ata­ko­wa­ną ze­wsząd rów­nież przez roz­ju­szo­ny tłum, i wo­lał nie pro­wo­ko­wać losu.

Pod­pi­sa­nie kon­wen­cji spo­tka­ło się nie­mal z po­wszech­nym obu­rze­niem i nie­zro­zu­mie­niem. Po­sta­wi­ło Po­nia­tow­skie­go pod prę­gie­rzem pa­da­ją­cych nie­mal ze­wsząd za­rzu­tów. Jed­nym z nie­licz­nych ofi­ce­rów, któ­rzy go ro­zu­mie­li i w peł­ni po­dzie­la­li jego de­cy­zję, był słu­żą­cy od nie­daw­na w woj­sku Księ­stwa do­sko­na­ły ar­ty­le­rzy­sta, Fran­cuz Jean-Bap­ti­ste Pel­le­tier. Naj­bar­dziej spon­ta­nicz­nie i nie­przy­jaź­nie za­re­ago­wa­ła lud­ność sto­li­cy oraz pro­ści żoł­nie­rze. Czy­li ci wszy­scy, dla któ­rych po­li­ty­ka, stra­te­gia, tak­ty­ka były w tym mo­men­cie pu­sty­mi, nic nie zna­czą­cy­mi dźwię­ka­mi w ze­sta­wie­niu z po­czu­ciem ho­no­ru i naj­pro­ściej ro­zu­mia­nej przy­zwo­ito­ści. Od­daj­my jesz­cze raz głos Ma­ria­no­wi Ku­kie­lo­wi: „Go­rycz za­le­wa­ła ser­ca. Bu­rzy­ły się umy­sły. Gwar­dya na­ro­do­wa zbun­to­wa­ła się, strze­la­ni­na w po­wie­trze wy­peł­ni­ła uli­ce i okrzy­ki: «zdra­da!». Ka­mie­nia­mi rzu­ca­no na ge­ne­ra­łów. Wro­gi­mi okrzy­ka­mi że­gna­no księ­cia. Żoł­nierz li­nio­wy sar­kał, mio­tał obe­lgi i prze­kleń­stwa i tak­że mó­wił o zdra­dzie. Raz jesz­cze prze­szedł ksią­żę Jó­zef przez czy­ściec po­dej­rzeń i znie­wag [...]”. Pre­ten­sje mie­li tak­że człon­ko­wie Rady Sta­nu, za­rzu­ca­ją­cy księ­ciu sa­mo­wol­ne za­war­cie kon­wen­cji i nie­od­po­wied­nie za­bez­pie­cze­nie dzia­łal­no­ści rzą­du. Po­trak­to­wał ich but­nie, ob­ce­so­wo ra­dząc w ter­mi­nie opu­ścić mia­sto bądź zo­stać w nim na pra­wach pry­wat­nych osób i w ten spo­sób unik­nąć re­pre­sji. W po­wsta­łym roz­gar­dia­szu nie za­mie­rzał po­świę­cać wła­dzom cy­wil­nym zbyt wie­le uwa­gi. Naj­waż­niej­sze było ura­to­wa­nie ar­mii i kon­ty­nu­owa­nie kam­pa­nii. Nie dał na­wet eskor­ty człon­kom rzą­du, któ­rzy po­sta­no­wi­li prze­nieść się do To­ru­nia.
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Bi­twa pod Ra­szy­nem, ob­raz Woj­cie­cha Kos­sa­ka, 1913 rok.



Nie tyl­ko w pierw­szych go­dzi­nach, ale tak­że w pierw­szych dniach po bi­twie ra­szyń­skiej nie­mal nikt po obu stro­nach nie zda­wał so­bie spra­wy z jej moż­li­wych na­stępstw. Una­ocz­ni­ły się one póź­niej, po­ka­zu­jąc, kto i w jak du­żym stop­niu wy­cią­gnął z niej ko­rzy­ści. Nie­za­leż­nie od wszyst­kich in­nych kon­se­kwen­cji ba­ta­lia pod Ra­szy­nem prze­war­to­ścio­wa­ła re­la­cje po­mię­dzy gru­pą le­gio­no­wych ofi­ce­rów a księ­ciem Jó­ze­fem i jego na­gro­dzo­ny­mi epo­le­ta­mi przy­ja­ciół­mi z pa­ła­cu Pod Bla­chą. Fa­wo­ry­zo­wa­ni przez Po­nia­tow­skie­go mło­dzi szta­bow­cy od­wa­gą i wła­sną krwią po­twier­dzi­li wa­lo­ry bo­jo­we i zjed­na­li so­bie we­te­ra­nów, co było nie­zbęd­nym kro­kiem do skon­so­li­do­wa­nia ar­mii. Do tej pory sta­rzy, za­słu­że­ni wo­ja­cy pa­trzy­li na nich z po­gar­dą, wi­dząc w nich je­dy­nie wy­mu­ska­nych pa­ni­czy­ków o świet­nych ma­nie­rach i wy­glą­dzie. Po Ra­szy­nie ich nie­dba­ła ele­gan­cja oraz non­sza­lan­cja już tak nie ra­zi­ły.

Świa­do­mo­ści ska­li błę­du po­peł­nio­ne­go przez ar­cy­księ­cia, któ­ra ujaw­ni­ła się w peł­ni w cią­gu na­stęp­nych dni i ty­go­dni woj­ny, na po­cząt­ku nie mie­li chy­ba na­wet Po­nia­tow­ski i jego szta­bow­cy. Ra­czej nikt jej nie mógł prze­wi­dzieć, dla­te­go ar­mia opusz­cza­ła War­sza­wę w gro­bo­wym na­stro­ju. Wła­ści­wie wy­my­ka­ła się z niej nocą. Ksią­żę nie bez słusz­no­ści oba­wiał się, że po­spól­stwo wy­le­gnie na uli­ce i doj­dzie do za­mie­szek. Być może ma ra­cję Ga­briel Zych, uzna­jąc za rze­czy­wi­sty po­wód ewa­ku­acji mia­sta sy­tu­ację we­wnętrz­ną, w któ­rej Po­nia­tow­skie­mu i ko­łom rzą­dzą­cym uzbro­jo­ny lud sto­li­cy wy­da­wał się groź­niej­szy od wkra­cza­ją­ce­go do niej prze­ciw­ni­ka. Z Pra­gi, wzmoc­nio­ne licz­ną rze­szą ochot­ni­ków, pol­skie od­dzia­ły po­ma­sze­ro­wa­ły w kie­run­ku Mo­dli­na, No­we­go Dwo­ru i Se­roc­ka. Na­stro­je wśród żoł­nie­rzy były cią­gle złe. Nie po­pra­wi­ły ich no­mi­na­cje dla dwóch naj­po­pu­lar­niej­szych ge­ne­ra­łów, Za­jącz­ka i Dą­brow­skie­go, mia­no­wa­nych od­po­wied­nio na do­wód­ców ca­łej pie­cho­ty i jaz­dy. At­mos­fe­rze, jaka pa­no­wa­ła, dał wy­raz An­to­ni Biał­kow­ski we Wspo­mnie­niach sta­re­go żoł­nie­rza: „Po opusz­cze­niu War­sza­wy umy­sły woj­ska na­sze­go były moc­no obu­rzo­ne prze­ciw księ­ciu Po­nia­tow­skie­mu. Twier­dzo­no ja­ko­by on się miał po­ro­zu­mieć z nie­przy­ja­cie­lem”. Tego ro­dza­ju szem­ra­ne plot­ki mogą do­pro­wa­dzić do roz­kła­du ar­mii, je­śli w porę nie po­ło­ży się im tamy. Ksią­żę zdo­łał sku­tecz­nie za­ra­dzić nie­bez­pie­czeń­stwu. Ujął woj­sko w że­la­zne kar­by i nie po­zwo­lił, aby przy­gnę­bie­nie, wi­docz­ny upa­dek mo­ra­le i ba­ła­mut­ne ko­men­ta­rze roz­luź­ni­ły dys­cy­pli­nę w od­dzia­łach. Za­po­wie­dział su­ro­we kary za jej zła­ma­nie, a roz­kaz dzien­ny wy­da­ny w Mo­dli­nie 24 kwiet­nia za­koń­czył twar­dy­mi, dla każ­de­go zro­zu­mia­ły­mi sło­wa­mi, któ­re na­le­ży albo bez sprze­ci­wu przy­jąć, albo pod­nieść bunt i za­pła­cić gło­wą w ra­zie nie­po­wo­dze­nia: „do wo­dza na­le­ży ra­dzić i roz­ka­zy­wać, a do pod­ko­mend­nych słu­chać i wy­ko­ny­wać”. To nie były sło­wa roz­tań­czo­ne­go ary­sto­kra­ty spod Bla­chy, za ja­kie­go wciąż go wie­lu mia­ło, ale świa­do­me­go swej po­zy­cji i roli do­wód­cy.

Po­cząt­ko­wo Po­nia­tow­ski nie miał szcze­gó­ło­we­go pla­nu dal­szych dzia­łań. My­ślał o ak­cji na te­re­nie Ga­li­cji, ale oba­wiał się spro­wo­ko­wa­nia nie­przy­ja­znej re­ak­cji ze stro­ny kor­pu­su ro­syj­skie­go. Jego ofi­ce­ro­wie byli po­dzie­le­ni. Ku ofen­sy­wie skła­nia­li się Dą­brow­ski, Pel­le­tier i So­kol­nic­ki, Fi­szer pro­po­no­wał prze­rzu­ce­nie ar­mii w oko­li­ce Gdań­ska, na­to­miast Za­ją­czek za­le­cał opusz­cze­nie te­ry­to­rium Księ­stwa i wy­co­fa­nie się do Sak­so­nii. Po­nia­tow­ski nie po­tra­fił opo­wie­dzieć się za żad­nym z pla­nów. Od­wle­kał de­cy­zję, ale jed­no­cze­śnie wzmac­niał ar­mię, re­or­ga­ni­zu­jąc ba­ta­lio­ny i kom­pa­nie, wcie­la­jąc re­kru­tów i do­ko­nu­jąc ujed­no­li­ce­nia uzbro­je­nia w ra­mach po­szcze­gól­nych puł­ków. Do dzia­ła­nia spro­wo­ko­wa­li go Au­stria­cy. Za­raz po upły­wie za­wie­sze­nia bro­ni ge­ne­rał Mohr na cze­le oko­ło pię­ciu ty­się­cy lu­dzi prze­pra­wił się na ło­dziach przez Wi­słę na wy­so­ko­ści Kar­cze­wa i za­ata­ko­wał umoc­nie­nia Pra­gi. Bro­nił ich ma­jor Jó­zef Hor­now­ski, ma­ją­cy pod swo­imi roz­ka­za­mi sze­ściu­set żoł­nie­rzy i dys­po­nu­ją­cy po­nad czter­dzie­sto­ma ar­ma­ta­mi for­tecz­ny­mi. No­wo­cze­sne szań­ce przed­mo­sto­we z ła­two­ścią opar­ły się wstęp­ne­mu ata­ko­wi, a za­nim Mohr przy­stą­pił do ge­ne­ral­ne­go sztur­mu, z od­sie­czą Pra­dze na­de­szły trzy ko­lum­ny o mie­sza­nym skła­dzie pod do­wódz­twem ge­ne­ra­łów So­kol­nic­kie­go, Ka­mień­skie­go i Dą­brow­skie­go. Mohr, któ­ry zbyt opie­sza­le za­brał się do wy­ko­na­nia za­da­nia, utra­cił atut za­sko­cze­nia i z my­śli­we­go stał się zwie­rzy­ną. Dwu­dnio­we wal­ki z bry­ga­dą Moh­ra, któ­rych wi­dow­nią sta­ły się Bród­no, Tar­gó­wek, Gro­chów i oko­li­ce Ra­dzy­mi­na, przy­nio­sły zde­cy­do­wa­ny suk­ces Po­la­kom, a po­tęż­nie po­szar­pa­ny Mohr mu­siał się cof­nąć w kie­run­ku Kar­cze­wa. Je­dy­nie wa­dli­we­mu współ­dzia­ła­niu po­mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi pol­ski­mi ko­lum­na­mi za­wdzię­czał ura­to­wa­nie czę­ści sił. Bar­dzo nie­wie­le za­bra­kło, aby jego kor­pus zo­stał cał­ko­wi­cie uni­ce­stwio­ny. Ale nie to mia­ło za­sad­ni­cze zna­cze­nie. Le­wo­brzeż­na War­sza­wa z ra­do­ścią przy­ję­ła wy­nik bi­twy, na wieść o niej znik­nę­ła do­tych­cza­so­wa nie­chęć do Po­nia­tow­skie­go. Za­stą­pi­ły ją po­dziw i na­dzie­ja na dal­sze zwy­cię­stwa. Te­raz do­pie­ro zro­zu­mia­no sens prze­pro­wa­dzo­nej przez księ­cia ewa­ku­acji sto­li­cy i wy­ni­ka­ją­ce z niej stra­te­gicz­ne ko­rzy­ści.
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